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Bohater pacholę.
Daj mi ojcze szable twoją,
Ramie moje ją  uniesie.
Piersi w męstwa krzyż uzbroję 
Pójdę walczyć na Polesie..

•Diną braeia nasi w borze.
W rój '  zabija — sioła pali.
Nie usiećlzieó mi we dworze 
Pójdę ojcze na  moskali!

.Mówisz, żem ja  słabe dziecię...
Gdy lud płacze łzy krwawemi, 
Rozpacz siły daje przecie —
Puść mię walezyć z braćmi niemi.

Choćby przyszło zginąć w bitwie 
Chętnie oddam życie moje 
Matce drogiej Polsce, Litwie — 
Puść mie ojcze! puść na boje!

Idź sokole! idź mój mały!
Polsce daję cię w ofierze 
Ty mój drogi skarbie cały.
Boża Matka niech cię strzeże.

Naród taki nie zaginie,
■Gdy już w dzieciach męstwo pała. 
Wiek niewoli, klęsk przeminie 
Zmartwychwstanie Polska cała.

Z płaczem żegna ojciec, matka 
Raz ostatni dziecię swoje.
Smutna, pusta wiejska chatka... 

‘Chłopie poszło w — bór na boje.

H uk dział podmuch wiatru niesie, 
'Tam wre bitwa. . . Już i kona.
Odgłos strzałów w ciemnym lesie... 
Bitwa krwawa już skończona.

•Gdzie stuletnie sosny stare 
W niebo wznoszą swe korony,
Za ojczyzno padł, za wiarę,
■Oddział  p o l s k i  o sa czo n y .

W7 krwi zaskrzepłej, w piersi z raną, 
Wśród marsowych lic żołnierzy 

.Z czaszką cięciem rozpłataną 
Bohaterskie dziecię leży...

Księżyc świeci ponad chatką.
Gdzieś w wiklinie słowik nuci 
Nie czekajcie ojcze, matko !
Bo już wasz syn nie powróci...**
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W posznkiwaniu w illi.
— J a k t o ?  t rzys ta  rub l i  za  w il lę  o t rzech 

poko ikach  ?
—  Tak.
— A  przy  niej  s t a jn i a ?
— Po cóż s ta jn ia  p rzy  tak  małej w i l l i?
— A  gdzież s tać będzie ' osioł , k tó ry  w y­

n a jm ie  ją  za tę cen ę !?

N ow y rok —  z m iejsca w  skok.
Przybyło  nam  dzionka,

P rz y b y ło  nadzie i ,
Że się w now ym  roku 

W szystko  dobrze  sklei,
Bo człowiek od wieku 

Zawsze j e d n e m  grzeszy,
Że n a  s ta re  s tęka  

A  nnw em  się c ieszy:
N ow y rok,
Z m ie jsca  — w skok!

O j ! gdybyż cz łek  w y t r w a ł  
W  onej dobrej woli,

To by n ie  m ia ł  żalu 
P o  swej tw arde j  doli,

Ale k iedy roczek 
S ta r ą  m iedzą  ruszy,

Ludzi  się wyzbędą 
R y c h ły c h  a n im u sz y :

S ta ry  rok!
M yk i — w bok...

Ano ! ku s ta rośc i  
R ok  się w końcu  schyli,

I s tękać  znów będziem,
Ja k o ś m y  czynili .. .

A gdy now y roczek 
N a  n iebie  zaświta .

Znowu do wyskoku 
C hę tka  się p r z y p y ta :

N o w y  rok,
Z m iejsca —  w skok!

PomięcUy dziećmi.
— Ośmioletnia Berta  (do przy jac ió łk i) .  Za 

kogo c h c ia łab y ś  wyjść za mąż, za  ad w okata ,  l e ­
karza ,  lub o ficera?

— Dziewięcioletnia E m m a. J a ?  j a  n ig d y  za 
mąż n ie  pójdę! Chcę zos tać  wdową, jak  ciocia 
Kord ula.

W  p o d r ó ż y .
—  Aby tak wielkie miasto zwiedzić  w dw a  

d n i ,  jakże  się państwo urządzac ie?
— 0.. .  sposobem n a jp ros tszym . J e s t  n a s  

t ro je :  m o ja  żona  zw iedza  kościo ły ,  c ó rk a  gale-  
l-je i muzea, a  j a  — k aw ia rn ie  i re s tau rac je .  
W ieczorem  się schodz im y  i kom u n ik u jem y  s o ­
bie nasze  wrażenia .

Nie tak, to inaczej,.,
Ciężki o ciężki — żywot wśród świata, 
Z jednego  drzewa — krzyż i łopata.
Jeśli pod drugim  nie —- kopie dołki,
To w ciężkiej biedzie — m acha koziołki!'

A . K .

P o g ł o s k a .
Obiega tu pogłoska ,  że lwowscy l ich w ia rze  

posta n o w i l i  zbadać  a p a r a t  prof. R o e n tg e n a ,  
czy tenże  n ie  d a łb y  się sku teczn ie  użyć w ce­
lu fo to g ra fo w an ia  k ieszen i  w ierzyc ie l i .

Między znajom ym i.
— Chodzisz pan  n a  r a u ty ?
— C hybabym  zwarjował. . .
—  Dlaczego V
— A ta k ;  w yspać  to się przecież mogę i 

w dom u i n ic  m nie  to n ie  bedzie kosz towało...

N A  U L I C Y .

—  Patrz . . .  czyjś boga ty  ślub, może w s tą ­
p im y  zobaczyć?.. .

— N ie  pójdę  — nie  lubię pa t rzeć  n a  ludz ­
kie nieszczęście. ..

— Zatem już  p ierśe ionek i  za m ie n io n e ?
— N ie ty lko  p ierśc ionk i ,  a le i narzeczona.

W s z k ó ł c e .
Nauczyciel. Czem był  Ty tus  S a m u e łk u ?  
Sam uelek. A n tysem is tą .
Nauczyciel. Ale...
Sam uelek. W szak  zburzy ł  Je rozolim ę.. .

Myśli pasażera.

Człowiek bez p ieniędzy, to poTl 
biletu — musi się p rz e k ra d a ć  p rzez-sye ie*

/

Szlachcie  w w agon ie  ziewa, ch łop  śpi,  żyd 
rachu je .

K ażd a  s ta c ja  m a  swego n ac z e ln ik a  każdy  
mąż sw oją magnyfikę.

NA S T A C JI  T R A M W A J O W E J .

— Co się p a n  pchasz  p ię śc iam i?  P a n  n ie -  
wiusz z k im  masz do czynienia . . .  Poczekaj  p a n  
pfzyjdzie  czas, że j a  p a n a  także popchnę. . .

— C iekaw y je s te m  czem?...
— Ł o p a tą ,  bom j a  g r a b a r z . . .

MAGAZYN PAPIERU
.a r tyku łów  szko lnych ,  biurowych 

oraz  re l ig i jn y ch .

w Tarnowie.
P rz y jm u je  obrazy,  prem ie ,  foto­

g ra f ie ,  dy p lo m y  i t. p. do o p raw y  
w p as sep a r to u t  i w r a m y  n a jg u ­

s to w n ie j  sze po cenac h  bardzo u m ia r ­
ko w an y ch .  W y Ł a z n a  sprzedaż  tu­
tek  E g ip sk ich .  Z am ó w ien ia  za­
miejscowo w yseła  o d w ro tn ą  pocztą  
za  za l iczką  lub nad es łan iem  go­
tówki,  a  n a d  5 z l r .  f r a n c o .

(6552-4-1.)
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W E G I E L  K A I I E H I I Y  i K O K S
g ó r u o - s z l a s k i

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  
w y p r ó b o w a n y  p r z e z  z n a n y c h  f a c h o w c ó w

i używany był d > wszystkich maszyn i kotłów |  
parowych Powszechnej W ystaw y'krajow ej.

poleca  w każdej i lości z o ds taw a  do domu. GT

H . D A T T N E R  I
B i u r o  p m s U z ę i l i i y c l i  k o p a l ń  w ę g l a  k a m i e n n e g o  i k o k s u  § &

we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej liczba 3 a.
Telefon Nr.  3?0.  (b 530— 6 — 4)

| ? j f . „ N o w o ś ć 11

1 Z d n ie m  24. s tyczn ia  br. o tw orzy łem  pod 
1 *  f i rm a:

w Pasażu Hansmana (P.ranń hotel)
H an d e l  d e l ik a te s ó w  p o łą c z o n y  z p o ­
k o ja m i  d o  ś n ia d a ń  z na jw ięk szy m  k o m ­

fortem urządzonym i.

P ro s z ę  o ła sk aw e  odw iedz iny  i k re ś lę  
się z g łębokim  szacunkiem

Fryderyk Schleicher.
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